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EM IL IA  SU K ER T O W A -BIED R A W IN A

Z ZAGADNIEŃ WALKI O SZKOŁĘ POLSKĄ 
W DIECEZJI EŁCKIEJ W PIERWSZEJ POŁOWIE XIX WIEKU

W ybuch pow stan ia listopadow ego w K rólestw ie Polskim  i na Litw ie 
u jaw n ił gorącą sym patię i życzliw ość ludności P rus W schodnich — M azurów 
i W arm iaków *) — w stosunku do w alczących, a upadkow i pow stania tow a­
rzyszyło w ielkie przygnębienie i współczucie, okazyw ane bohaterom  w alki 
o wolność. To zaniepokoiło w ładze prusk ie  — postanow iły przeciw działać: 
zgnieść polskość na M azurach i W armii.

Trzy były sposoby unicestw ienia polskości: zgnębienie pod względem  
gospodarczym , przez kościół i przez szkołę. W ystaw ienie na licy tac ję  nie­
ruchom ości, których w łaścicie le  zalegali w opłatach procentów  od pożyczek 
państw ow ych, spow odow ało u tratę 230 m ajątków  w okresie dziesięciolecia 
— do r. 1834-): w szystkie te posiadłości polskie przeszły w ręce bądź 
rządu królew sko-pruskiego, bądź dorobkiew iczów  z głębi Niem iec. W r. 1833 
w ydane zostało rozporządzenie, n ak azu jące sprzedaż posiadłości polskich 
w yłącznie N iem com 3). O fic ja liści i robotnicy Polacy byli zw alniani z pracy 
przez nowonabywców, co spow odow ało em igrację do K rólestw a Polskiego.

W prowadzenie unii kościelnej, która połączyć m iała w yznanie luterskie. 
kalw ińskie oraz w szelkie sek ty  w jeden p rusk i kościół krajow y — Preussische 
Lan desk irche — z królem  prusk im  jako głową, m iało za zadanie germ ani­
zację kościoła. Tu jedn ak  w ładze n atrafiły  w w ielu m iejscach  na o p ó rĄ). 
doszło naw et do aresztow ań  w śród duchow ieństw a5).

N ajw iększy nacisk  na w ynarodow ienie Polaków  postanow iono położyć 
w szkolniptwie. Uchwalono w ychow ać m łode pokolenie ludności polsk iej 
w m owie n iem ieckiej i w duchu n iem ieckim . Toteż wobec b rak u  nauczy­
cieli ze znajom ością języka urzędow ego założono w 1829 r. „p o lsk ie” sem i­
narium  w W ęgorzewie, które m iało z początku w  języku polskim , w prawdzie, 
ale w  duchu n iem ieckim  kształcić um ysły dziatwy. N iebaw em  jednak  w y­
rugow ano mowę polską w sem inarium , a jak o  kandydatów  na przyszłych 
nauczycieli przyjm ow ano m łodych Niem ców bez znajom ości języka m ie j­
scowego.

Ju ż  w 1830 r. w ładze prusk ie zam ierzały  w prow adzić w e w szystkich 
szkołach k ilka godzin nauki urzędow ego języka tygodniowo, ale napotkały 
na w ielkie trudności, ze w zględu na brak  nauczycieli ze znajom ością języka 
niem ieckiego. W ybuch pow stan ia w 1830 r. spow odow ał energiczne rozw ią­
zanie zagadnienia językow ego na M azurach, jak  to przynaje dr B re h m ę). 
Po upadku pow stania, dn. 22. V. 1832 r. w ładze szkolne uchw aliły  w prow a­
dzić w szkołach m iejsk ich  i w iejsk ich  stopniow o po 8 godzin tygodniowo 
języka niem ieckiego. W roga a k c ja  w stosunku do m owy polsk ie j i do Po­

4 J .  Ja siń sk i, O dgłosy pow stan ia  listopadow ego w Prusach W schodnich, 
K om unikaty  M azursko-W arm ińskie, Olsztyn 1957 nr 2 (57) s. 99— 104.

2) Preussische Jah rbü ch er, 1868 s. 232—241.
3) H. J .  R ubinstein , P o litik a germ anskogo im perializm a w zapadnich pol­

skich ziemlia'eh, M oskw a 1953, s. 17.
4) W Ostródzie, np., gdzie polsk im  kaznodzieją był G ustaw  Gizewiusz, 

śc iśle  zw iązany z Ełkiem , jeszcze 22 lipca 1839 r. na synodzie diecezji ostródz- 
k ie j zdjęto z porządku dziennego punkt „w  spraw ie w prow adzenia rytuału  
un ijn ego” W APO X X III/5 ; E. Su kertow a-B ied raw in a, Gizew iusz w św ietle 
arch iw um  p arafia lnego  w O stródzie. In stytu t M azurski w Olsztynie 1947, 
nr 9 (5) s. 10. P am iętać  należy, że unię kościelną wprow adzono 1817 r.

5) Zaznaczył to w n ie istn ie jącej już K ron ice K ościo ła ew angelickiego 
w Działdowie, staran n ie opracow anej, p astor A dolf Büchler, do r. 1920 diakon 
w Działdowie, potem  proboszicz w  Ostródzie. R ękopis kroniki oraz odpis do­
konany i uw ierzytelniony przez J .  B iedraw ę, dyr. państw , sem inarium , gim ­
nazjum  i liceum  w Działdowie, znajdow ały się na plebanii ew angelickiej, 
drugi odpis w M uzeum  M azurskim  w  D ziałdow ie — w szystkie przepadły 
w czasie zaw ieruchy w ojennej.

fi) J .  Brehm , Die Entw icklung der evangelischen V olksschulen in M asu­
ren, B ia lla  (B iała P iska) 1914, s. 402.
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laków  w ogóle p rzybrała  w yraźnie na sile z chwilą, kiedy rozpoczął u rzę­
dowanie w re jen cji gąb iń sk ie j7) rad ca  szkolny K aro l A ugust Raettig.

In struk cja  królew sko-pruskiego rządu z dn. 25. VI. 1834 ro k u 8) n ak a­
zyw ała kategorycznie, aby  bez w zględu na narodowość dziatwy od n a j­
niższych k las uczyć w tygodniu po 12 godzin języka niem ieckiego oraz 
w prow adzić niem iecki jak o  wykładow y. Nauczycielom  Niem com pozosta­
wiono w olną rękę — m ogli w edług uznania zwiększyć jeszcze ilość godzin 
niem ieckiego, rozm aw iać z dziatwą w yłącznie po niem iecku. Dnia 15. V III. 
1836 r. nakazano usunąć używ ane dotąd podręczniki polsko-niem ieckie, 
a zastąpić je  niem ieckim i. Dla nauczycieli Polaków  poczęto organizow ać 
przym usow e kursy  języka urzędowego. Opornych albo „niezdolnych” zw al­
niano z posad, usuw ano z m ieszkań.

W owe czasy nie tylko po w siach język polski był jeszcze powszechny. 
J a k  to stw ierdził dn. 10. II. 1833 r. w schodnio-pruski superintendent gene­
ralny, Ernest W ilhelm Sartoriu s, w m em oriale do m inisterium  ośw iaty 
w B e r lin ie 9), w iększość duchownych ew angelickich używ ała mowy pol­
sk iej w życiu rodzinnym . Nie tylko inteligencja, ale i kupcy po m iastach 
mówili czystym  literackim  językiem . Tym czasem  dziatwa tych ludzi w szko­
łach m iejskich, n iegdyś polskich albo polsko-niem ieckich (o k lasach  od­
dzielnych dla młodych Polaków ) pod terrorem  zmuszona była uczyć się 
razem  z kolegam i niem ieckim i, pomimo, że przysługiw ało je j prawo, na 
żądanie rodziców, rozpoczynania nauki obcego języka dopiero po należytym  
opanow aniu ojczystego.

W iadomo na ogół, że sztandarow ym i bojow nikam i o polskość M azurów 
byli: K rzysztof Celestyn M rongowiusz i G ustaw  Gizew iusz. C haraktery­
styczny je st fakt, że historyk niem iecki m iejscow ego pochodzenia, H er­
m ann Gollub, wTyliczając nazw iska pastorów , nazyw anych w ów czas „P o len - 
freun de” czyli przyjaciółm i Polaków , na pierw szym  m iejscu  staw ia superin- 
tendenta z Ełku, F ryderyk a Tym oteusza K r ie g e ra 10). Był on pierw szym  
p asto re m u) na ziemi m azurskiej, który zaprotestow ał przeciw ko przekształ­
ceniu szkół ludowych w kuźnie germ anizacji oraz stał twardo i n ieza­
chwianie w obronie ludu.

O pochodzeniu K riegera  nie w iele wiadom o — m iał on być krew nym  
G ustaw a Gizew iusza, którym  opiekow ał się w jego okresie g im n azja ln y m 12).
O ojcu_ superintendenta F ryderyka Tym oteusza K riegera wiadom o tylko,
że w r. 1788 został proboszczem  w Różyńsku W ielkim H), w powiecie piskim , 
m usiał tam  w cześniej urzędow ać — możliwe, że jako rektor szkoły ko­
ścielnej, bowiem w  spisach diakonów nie figuru je  nazw isko jego. W r. 1786 
urodził mu się w Różyńsku W ielkim syn, którem u nadano im iona: F ryderyk  
po ojcu i Tym oteusz — możliwe, że na intencję zm arłego dn. 3 kw ietn ia 
tego sam ego roku superintendenta ełckiego Tym oteusza *) Gizew iusza, k tó­
rego jedna z kilku córek mogła być poślubiona Fryderykow i K riegerow i. 
M usiał ojciec K rieger w ładać dobrze językiem  polskim , skoro w ładze ów ­
czesne skierow ały go w rdzennie polskie strony. Należy pam iętać, że pow iat 
p iski jeszcze w r. 1825 liczył 93 proc. ludności p o lsk ie j14).

7) R e jen cja  gąbińska, obejm ująca wschodnią część ziemi m azurskiej 
(w tym diecezję ełcką oraz Litw ę pruską) utw orzona została w  1818 r.

8) (G ustaw  Gizewiusz) Die polnische Spra'chfrage in Preussen, Leipzig 
1845, zesz. I s. 1 — 5. Instruktion zum Unterricht in den frem den Sprachen bei 
Schulsozietäten  frem der oder gem ischter Zungen.

fl) T. G rygier, W ybór m ateriałów  do kw estii polsk iej w Prusach W schod­
nich w X I X  wieku. Zapiski Tow. Naukowego Toruńskiego, Toruń t. X IX , 
s. 274.

■1°) H. Gollub, M asuren, K önigsberg (b.r.) s. 7.
n) W. Chojnacki, Spraw a M azur i W armii w korespondencji W ojciecha 

K ętrzyńskiego, W rocław 1952, s. 67.
12) A. W ojtkow ski, G u staw  Gizew iusz i jego listy, K. C. Mrongowiusz, 

K sięga Pam iątkow a, G dańsk 1938, s. 269.
1S) L. G. Rhesa, K u rzv erfasste  N achrichten von allen seit 1775 an den evang. 

K irchen in O stpreussen  angestellten  Predigern, K önigsberg 1834 s. 111— 112.
*) To rzadko używ ane na M azurach imię, spotyka się często w rodzinie 

Gizewiuszów.
14) W edług statystyk i W łodzimierza W akara oraz m apy E. Z im m erriem era 

zam ieszczonej w książce A. Zwecka, M asuren, Stu ttgart 1900 r., s. 178.
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Fryderyk  Tym oteusz uczęszczał najpraw dopodobniej do polsk iej szkoły 
w Ełku, a wobec tego, że ojciec jego urzędow ał jako  proboszcz do śm ierci 
(tj. 1801) w R óżyńsku W ielkim, chłopiec m ieszkał zapewne na plebanii, 
u krew nego Tym oteusza G izew iusza, który po śm ierci swego o jca, w r. 1787, 
ob ją ł godność superintendenta. W iadomo o nim, że przez rok pełnił urząd 
konrek^ora p o lsk ie j szkoły w Ełku i że był św ietnym  znaw cą języka 
polskiego.

Chłopiec poznał dzieje i tradycje m iasta Ełku, które uw ażane wówczas 
było za stolicę M azow sza Pruskiego  15), a w którym  sądzone mu było później 
pracow ać w ciągu 25 lat — aż do śm ierci.

P o lsk a szkoła w Ełku 1(i), istn ie jąca  od 1546 roku, napaw ała dum ą m iesz­
kańców , w ychow ała ona zastępy  zasłużonych duszpasterzy, nauczycieli, 
rektorów , bow iem  przygotow yw ała młodzież do studiów  uniw ersyteckich. 
Jeszcze w 1802 r. uczniowie porozum iew ali się n iem al wyłącznie po polsku 1T). 
Po ukończeniu tej szkoły, zap isał się Fryderyk  Tym oteusz w r. 1803 18) na 
w ydział teologiczny U niw ersytetu  K rólew ieckiego oraz do Sem inarium  P o l­
skiego, po ukończeniu został ordynow any na p astora w końcu 1811 r., n ie­
baw em  m ianow any ad jun ktem  proboszcza w  G rabniku, w 1813 r. probosz­
czem w Stradunach , a w dwa i pół roku po nagłe j śm ierci Tym oteusza 
Gizewńusza, w  r. 1820 ob jął po «nim najw yższą godność duchowną w diecezji 
ełckiej, tj. superintendenta. D iecezja ełcka w edług sp isu  ludności z r. 1834 
liczyła 28.461 m ieszkańców , w  tej liczbie tylko 1527 N iem ców 19) — reszta 
to byli Polacy. Ełk  — m iasto  — liczył 2945 m ieszkańców .

Gorąco przyw iązany do ludu polskiego i mowy polskiej, stał się senior 
K rieger obrońcą i opiekunem  upośledzonych, rzecznikiem  praw  ich do mowy 
ojczystej. K iedy  w ładze prusk ie poczęły stopniowo w prow adzać ustaw y 
germ anizacyjne, K rieger protestow ał przeciw ko przekształcaniu  szkół 
w kuźnie germ anizacji, p rzesyłał p ism a w  tej spraw ie do konsystorza kró­
lew ieckiego, zb ija ł argum enty zwolenników niemczyzny, podkreślał prze­
w idyw ane u jem ne skutk i w ynarodow ienia — upadek m oralności.

15) Ełk — pierw otn ie Łek — założony jak o  w ieś w  1425 r. odegrał w dzie­
jach  ziemi m azu rsk ie j dużą rolę w zak resie  kultury, ośw iaty i p iśm iennic­
twa polskiego. W dobie R eform acji w 1536 r. osiad ł tam p isarz i drukarz 
krakow ski, Ja n  z Sącza Sądecki, który przy jął nazw isko M ałecki (M aletius), 
założył we w si M alecew ie pierw szą polską drukarnię, gdzie czcionkam i go­
tyckim i, pow szechnym i w ów czas w całej Polsce, drukow ał w łasne i cudze 
księgi. Ełk, leżący przy trak cie  z W arszaw y do K rólew ca był osadą ożywiona. 
Praw o m iejsk ie nadano mu jednak dopiero w 1669 r. W pierw szym  herbie 
m iasteczka w idn iał jeleń. D iecezja ełcka obejm ow ała n astępu jące parafie : 
Ełk, Ostrokół, Borzym y, P isan ica, K alinow o, G rabnik, Nowa Ju ch a, K łusy, 
A. E. Preuss, P reu ssisch e V olks u. Länderkunde, K ön igsberg  1835, s. 540.

16) Szkoła polska założona została w 1546 r. przez arcyprezbitra Ja n a  M a­
łeckiego, pierw szym  kierow nikiem  został syn tegoż, Hieronim  M ałecki 
(1546— 1552), który zasłynął jak o  św ietny p isarz polski. Szkoła ta kw itła od 
sam ego założenia (przybyw ała tam liCzna młodzież szlachecka ew angelic­
kiego w yznania z Polski), zanim  przekształcona została w tzw. „prow incjo­
n aln ą” (G. C. P isań sk i, E n tw urf einer P reussischen  Literärgeschichte. K ö ­
n igsberg 1886 s. 120). W różnych czasach nazyw ano ją  „p arty k u larn ą” i „k s ią ­
żęcą” . P osiadała  cenną bibliotekę, k tóra spłonęła w 1690 r. Ufundow ano 
nowy księgozbiór. Uczyły tam  cztery siły nauczycielskie z uniw ersyteckim  
wykształceniem . W rozkładzie zajęć szkolnych figurow ały poza językiem  
polsk im  (wykładowym) łacina, grecki, hebrajsk i, francuski, przyroda, historia, 
rachunki, geografia, logika, k alig rafia , tylko języka niem ieckiego brakow ało.
E. Machholz. A ltpreu ssen s late in isch e Stadtschulen . M itteilungen des L iterär-  
G esellschaft M asovia, Lotzen 1910, s. 228.

17) A. Zweck: M asuren, S tu ttgart 1900, s. 176. W 1813 r. przekształcono 
szkołę w niem ieckie gim nazjum , języka polskiego uczono.

u) G. Erler, Die M atrjkeln  der A lbertus-U niw ersität zu K önigsberg, 
K ön igsberg t. II s. 669, Odnośnie ojca F ry d ery k a K riegera, trudno je st u stalić 
datę, bowiem w połow ie X V III w. fig u ru je  kilku Fryderyków  K riegerów  vel 
Kriigerów .

19) (G. Gizewiusz) D as polnische E lem ent in M asuren, Die polnische Sprach- 
frage in Preussen, zesz. I s. 57; Preuss — „V olkskunde” str. 540 p odaje 32.405 
m ieszkańców .
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W diecezji ełckiej K rieger, jako w izytator szkolny, stał się postrachem  
nauczycieli-germ anizatorów 20), których karcił za nieuw zględnianie w nauce 
języka polskiego. Zato w ładze prusk ie m ściły się jak  mogły, trzykrotnie 
wytoczyły mu śledztw o21), z którego za każdym  razem  udało mu się w yjść 
obronną ręką.

K rieger skupił wokół siebie około 30 p asto rów 22), którzy pom agali mu 
V/ tej walce. W domu seniora K riegera, na plebanii, m ieszkał przez pięć lat 
(1823— 1828) uczęszczający do gim nazjum  ełckiego krew niak jego, o dw a­
dzieścia cztery lata  młodszy, G ustaw  Gizewiusz. To pod opieką i k ierun­
kiem  K riegera ukształtow ały się charakter, um ysł i serce późniejszego 
bojow nika. K iedy po ukończeniu uniw ersytetu młody kaznodzieja w r. 1835 
osiadł w polsk ie j p ara fii w Ostródzie, podobnie ja k  jego dawny opiekun 
i przyjaciel, roztoczył nad swoimi parafian am i troskliw ą pieczę. K ontaktu  
z K riegerem  nie zerwał, przeciwnie, korespondow ał z nim, pom agał mu 
w edle sił i możności w jego zbożnej pracy. K rieger ze w szystkim i troskam i 
odnośnie polsk iej ludności sw ojej diecezji zw racał się do G ustaw a, dostar­
czając mu wiadomości, które ten w ykorzystyw ał w artykułach drukow a­
nych po różnych postępow ych czasopism ach niemieckich. Od K riegera do­
w iadyw ał się Gizewiusz o stopniow ym  upadku szkolnictwa polskiego 
w Ełckiem , o tym w szystkim , co tam ten w idział w czasie w izytacji szkolnych: 
ja k  to nauczyciele niemieccy, młodzi absolw enci sem inariów  niem ieckich, 
bez znajom ości mowy m iejscow ej ludności, z dziatw ą porozumieć się nie 
byli w stanie, o tym, że o jakichkolw iek postępach w nauce mowy być nie 
mogło. Sy tu acja  pogarszała się z roku na rok. A le cóż — radca szkolny 
R aettig gotów był pośw ięcić całe pokolenie, aby dzieło germ anizacji dopro­
w adzić do końca.

K rieger doniósł np. Gizewiuszowi o wyczynach radcy Raettiga, który 
w lutym  1842 r. podróżując urzędowo po 8 powiatach diecezji ełckiej, starał 
się w drakoński sposób wpływ ać na pastorów  i nauczycieli, którzy z dzia­
twą po polsku rozm aw iali, nakładał kary, groził natychm iastow ym  zwol­
nieniem, natom iast germ anizatorów  chwalił, nagradzał „polskim i k rw a­
wym i pieniędzm i” 2S). Senior K rieger zawiadom ił o tym prezydenta re jen cji 
gąbińskiej, superintendenta generalnego Sartoriu sa  w Królew cu, m iał n a­
w et w połowie lipca w ybrać się do Berlina, spodziewał się bowiem, że 
spraw a skierow ana zostanie do m inistra.

O bruszył się im pulsyw ny Gizewiusz. „M usim y w spólnym i siłam i do 
w alki przystąpić” — pisał do M rongowiusza, pojechał niebaw em  do G dań­
ska, skłonił sędziwego przy jaciela do wykoncypowania pism a na ręce króla 
pruskiego, sam  w yruszył do Berlina, pismo wręczył m inistrowi v. Eich- 
hornowi. W pow rotnej drodze zatrzym ał się w Budziszynie i w Lipsku , 
gdzie naw iązał b liski kontakt z Łużyczaninem , prof. dr. Jan em  Piotrem  
Jordanem , redaktorem  „Slavische Jah rbü ch er” , który mu w r. 1843 opubli­
kow ał pierw szą część w iększej pracy „Die polnische Sprachfrage in Preu- 
sen ” 24). Zam ieszczone zostały tam w szystkie rozporządzenia re jen cji gą­
bińskiej, ogłoszone między r. 1834—1842, oraz wiadom ości nadsyłane mu 
przez K riegera  i innych pastorów  o krzywdach polskiego ludu na M azurach.

20) W. Chojnacki, Spraw a M azur i W armii w św ietle korespondencji W oj­
ciecha K ętrzyńskiego, W rocław 1952, s. 67, L. G. Rhesa na str. 109 m ylnie 
podaje „K rü g e r” .

21) E. Sukertow a-B iedraw ina, W alka o mowę polską w szkolnictw ie na 
M azurach w X IX  w. i początkach X X  w. K onferencja Pom orska 1954 PAN 
W arszawa 1956 PAN, s. 378.

K rieger w raz z diakonem  ełckim Jan em  Krzysztofem  G aykiem  m iał prow a­
dzić w Ełku pryw atną preparandę polską dla nauczycieli. To zagadnienie 
należałoby rozpracow ać.

22) W. Chojnacki, Zbory polsko-ew angelickie w b. Prusach Wschodnich 
w. X V I—X X , R eform acja w Polsce, W arszawa 1956 zesz. 45—50, s. 332.

2S) A. W ojtkowski, Gizew iusz i jego listy. K . C. Mrongowiusz. K sięga 
Pam iątkow a 1933, s. 181— 182. L ist Gizew iusza do M rongowiusza.

24) Pierw szy zeszyt nosi tytuł: Die p'olnis'che N ationalitäten in Preussen. 
Eine Zusam m enstellung von dahin entschlagender Aktenstücken und Jo u r ­
n alartikeln . Całość „D ie polnische S prach frage” , licząca 383 strony, ukazała 
się w r. 1845. Gizewiusz nie podał ani nazw isk korespondentów, ani m ie j­
scowości, lecz tylko pierw sze litery, np. K. in L. (Krieger w Ełku) A. W ojt­
kowski. L isty , s. 283.
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J a k  w ytrw ale w alczył Fryderyk  Tym oteusz K rieger o polską dziatwę 
sw oje j/ diecezji św iadczą dw a pism a jego własnoręczne, które zn ajdu ją  się 
w W ojewódzkim A rchiw um  Państw , w Olsztynie (W APO)25). Ja k o  pierw sze 
fig u ru je  pism o z dn. 2 0 .1. 1843, przy którym  zn ajdu ją  się dwie adnotacje : 1) „S u ­
perintendent K rieger berichtet das hiesige städ tische Schulw esen betreffend,
2) dopisek R aettiga z G ąbina: „So  m uss in derselben Sache auch an den 
M agistrat w eder die Schuldirektion  verfügt sein — R aettig  15,3'’ (w tej 
sam ej spraw ie winno być skierow ane pism o do M agistratu  albo dyrekcji 
szkolnej).

Widać z tego, że stosunki między superintendentem , spraw ującym  jed ­
nocześnie urząd in spektora szkolnego dystryktu  ełckiego, a lokalnym i w ładza­
mi były bardzo naprężone, skoro doszło do tego, że K rieger om ijał władze 
m iejsk ie, a p isał w prost do re jen cji w Gąbinie. Oto tekst:

Lyck, 20. I. 1843 r.
•#

„E iner K önigl. H ochverordneten R egierung zeige ich ganz gehorsam st an, 
dass au f m ein V orstellen an  die hiesige Schuldeputation  vom 26. Novem ber 
pr., w eder diese, noch der H f Schulinspektion irgend etw as erw idert haben. 
Ich habe derselben  h ierauf unterin 12. Ja n u a r  die um seitig  in A bsch rift 
befindliche A nzeige gem acht, die gle ich falls unerw idert geblieben ist, und 
bem erke zu derselben, dass die von m ir w eiterem  Schulbesuch entbundenen 
K onfirm andinnen säm tliche das 14-te Leben sjah r bereits überschritten  ha­
bens u. dass sie nun bei m ir statt 2, 4 Stunden wöchentlich R elig ion s-U nter­
rich t erhalten. D a der neue Lehrplan  und die ganze neue E inrichtung des 
hiesigen  Schulw esens vom P räses der Schuldeputation  Hf. Bürgem eister 
S teph an i herrührt, der ein tüchtiger Polizei- und besonders F inanz-M ann 
ist, der desw egen aber noch nicht ein Pädagog, der keines R aths bedürfe, 
so so llte ich E iner K önigl. Hochverordneten R egierung ehrerbietigst anheim, 
ihm diesen da, wo etw as das von m ir in m einem  Schreiben  vom 26‘. N o­
vem ber A ngedeutete der Berücksichtigung nicht unw erth sein sollte, hoch­
geneigtest ertheilen zu wollen, übrigens w iederhole ich so dringend als 
gehorsam st m eine un am  21. Dezem ber Pr. an Eure K önigliche H ochverord- 
nete Regierung gerichtete B itte, die polnischen K in der dieser S tad t u. dieses 
K reise s betreffend.

K rieger

T ak  w ięc 20 stycznia donosi K rieger królew skiem u rządowi, że na jego 
pism o z dn. 26. X I. ub. roku  skierow ane do tu te jsze j deputacji szkolnej, jak  
i na inne, nie otrzym ał odpowiedzi. Również pism o z dn. 12 stycznia pozo­
stało bez odpowiedzi. Zaznacza, że zwolnione przez niego od dalszego 
uczęszczania do szkoły jego konfirm antki przekroczyły już czternasty  rok 
życia i że u niego zam iast 2 godzin tygodniowo — 4 godziny pobierają. 
Poniew aż nowy plan lek cji oraz całkow ite „now e urządzenie tutejszego 
szkoln ictw a” pochodzi od prezesa deputacji szkolnej, burm istrza Stepha- 
niego, który w praw dzie je st dzielnym  mężem  w zakresie spraw  policyjnych, 
» szczególnie finansow ych, lecz z tego nie w ynika jeszcze bynajm niej, że 
je st  pedagogiem , k tóry  żadnych rad  nie potrzebuje — toteż zw raca się K r ie ­
ger do rządu królew skiego z „usilną i posłuszną” prośbą, ażeby zechciano 
łask aw ie przekazać „ jem u ” , tj. burm istrzow i to, co w piśm ie z dn. 26 listo ­
p ad a na uw agę zasługuje , pow tarza też „usiln ie i posłusznie” sw oją prośbę 
skierow aną pod datą  21 grudnia r. ub. pod adresem  królew skiego rządu
odnośnie dzieci polskich tego m iasta i powiatu.

Ja k o  załącznik zn ajdu je  się odpis listu, skierow anego do deputacji
szkolnej m. Ełku.

Lyck, 12. Ja n u ar  1843

Einer Wohll. Schuldeputation  m ache ich hiedurch die ergebene Anzeige, 
d a ss  ich mich v e ran la sst sehe, m eine deutsche K onfirm andinnen, da sie in 
der Stadtschule seit der neuen Einrichtung des hiesigen Schulw esens in 
dem die Religion betreffenden G egenstände nicht zureichenden U nterricht 
erhalten, überdem  m ehreren derselben dem polnischen L eh rer Schruba,

25) WAPO 1/741.
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der sie hierin w eiter zu fördern ausser Stande ist, zugewiesen sind, vom 
w eiteren Schulbesuch entbunden habe, dagegen werden dieselben von nun 
an bei m ir nicht wie bisher in einer, sondern jedes Mal 2 Stunden Religions — 
Unterricht erhalten.

K rieger

Z listu  tego wynika, że K rieger zaw iadom ił deputację szkolną, iż zmu­
szony był sw oje niem ieckie konfirm antki zwolnić ze szkoły m iejskiej, gdyż 
od tego „nowego urządzenia” tutejszego szkolnictw a odnośnie przedmiotów 
związanych z nauką religii niedostatecznie są przygotowane, a polski n au­
czyciel Śruba, którem u zostały owe konfirm antki przydzielone, nie je st 
w możności w yw iązyw ać się z narzuconego mu obowiązku. Dziewczęta po­
bierać będą u superintendenta za każdym  razem  nie jedną, a dw ie go­
dziny lekcji.

Ta innow acja — „nowe urządzenie” w szkolnictwie, wprow adzone przez 
burm istrza Stephaniego — które tak bardzo irytowało K riegera i innych 
pastorów  — polegała na tym — jak  to w y jaśn ił Gizew iusz w jednym  ze 
swoich artykułów  z 4 czerwca 1842 r. (Die Polnische Spratchfrage s. 64), że 
sylabizow anie zostało zaliczone do przedm iotów nauczania religii. Otóż bu r­
mistrz Ełku był zwolennikiem laicyzacji szkoły, która m iała na celu odsu­
nięcie nauki religii na plan d a lsz y 26), w ykorzystał złośliwie rozporządzenie 
władz królew skich o tym, żeby superintendenci zw racali uwagę na naukę 
czytania w języku, jak im  dzieci m ają  być konfirm ow ane, kazał przerzucić 
mozolną i czasochłonną naukę sy labizow ania na lekcje religii.

Tragedia polegała na tym. że ludność polską, która nabyła znajom ość 
języka niem ieckiego, zaliczano do Niemców, choć ona za Niemców się nie 
uw ażała. Nie m ogła ona należeć do polsk iej parafii, a tym  sam ym  uczęsz­
czać na polskie nabożeństwa, dziatw a zmuszona była przystępow ać do nie­
m ieckiej konfirm acji. Również dzieci ludzi nie znających niem ieckiego ję ­
zyka, skoro tylko w szkole poduczyły się nieco niem ieckiego, autom atycznie 
zaliczone zostały do N iem ców 27). W spomniany przez K riegera nauczyciel 
Śruba, Polak  bez znajom ości języka urzędowego, narzuconem u obowiązkowi 
sprostać nie mógł (tzn. uczeniu religii po niemiecku). Toteż senior K rieger 
zw alniał ze szkoły dziatwę, zwłaszcza dziewczęta, które przekroczyły prze­
pisow y w iek szkolny, roztaczał nad nimi opiekę, pośw ięcając im sporo 
czasu bezinteresow nie na naukę religii w języku... polskim .

W tej mozolnej w alce istotnie pomocnym był Kriegerow i G ustaw  Gize­
wiusz, który, mimo że związany był z O stródą i je j polską p arafią , nigdy 
nie zaniedbyw ał Ełckiego. W łaśnie w okresie zagorzałej w alki z radcą gą- 
bińskim  Raettigem  poczęło wychodzić pism o „P rzy jaciel Ludu  Ł ęck i” , w y­
daw ane przez nauczyciela gim nazjalnego Menela, a redagow ane przez 
b. ucznia tegoż, G ustaw a Gizew iusza. Chodziło o podtrzym anie ducha pol­
skiego wśród ludności regionu. (Pismo cieszyło się poczytnoącią, liczyło 
w terenie 287 płatnych prenum eratorów). W artykułach ogłaszanych w po­
stępow ych czasopism ach niemieckich dom agał się Gizewiusz nie tylko przy­
wrócenia języka polskiego w szkolnictw ie powszechnym, ale i w gim nazjach 
w Ełku i Kętrzynie. Był on zawsze rzecznikiem K riegera, który przy sw ojej 
niezm ordowanej pracy i walce, niestety, nie posiadał talentu publicystycz­
nego. Gizew iusz zasilał artykułam i sw ym i również czasopism o gąbiriskie 
„G um binner In telligenz-B latt” . Św iadczy to, że zam ierzał docierać do 
środow iska litew skiego, które stanow iło integralną część re jen cji gąbińskiej 
i podlegało radcy Raettigow i. W w alce przeciwko Raettigow i w spółdziałał 
stryjeczny brat G ustaw a, Edw ard G ise v iu s2S), nauczyciel gim nazjalny 
w Tylży, urodzony w Ełku, wychow any na Litw ie, m iłośnik i badacz fol­
kloru litew skiego, obrońca języka litewskiego, tak sam o prześladowanego 
jak  i język polski na M azurach.

W Ostródzie spow odował G ustaw  Gizewiusz, że synod dn. 11. X . 1843 r. 2'J) 
w ystąpił do władz z obszernym  m em oriałem  obrazującym  m artyrologię

26) Sylabizow anie, czyli dawny sposób uczenia dziatwy czytania, było 
bardzo mozolne i czasochłonne, toteż na w łaściw ą naukę religii czasu brakło.

27) (G. Gizewiusz) Die polnische Sprachfrage r. I ll , s. 312—314.
2f) J(an) S(embrzycki) Eduard Gisevius. A ltpreussische M onatsschrift, K ö­

nigsberg 1830, s. 560.
29) WAPO X X III/5  — Archiwum kościelne ostródzkie. Z podobnym m e­

m oriałem  w ystąpił do władz synod w Olecku z dn. 5. X I. 1836 r. Możliwe,
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dziatw y polsk ie j, dom agał się k ierow ania w okolice polskie nauczycieli ze 
znajom ością języka polskiego. W szystkie te staran ia  spow odowały, że w ła­
dze prusk ie poszły na pewne ustępstw a, pozwoliły na nauczanie religii w ję ­
zyku ojczystym  dziatw y oraz poleciły superintendentem  i inspektorom  
szkolnym , aby zw racali uw agę na naukę czytania w  języku, jak im  będą 
dzieci pobierać naukę k o n firm ac ji30).

N ajw iększym  zw ycięstw em  jednak było to, że skom prom itow any przez 
„S lav isch e  Ja h rb ü ch e r” („Roczniki S łow iań sk ie”), obw ieszczające szerokim  
kołom  czytelników  słow iańskich i niem ieckich o bezpraw iach i barbarzyń ­
skich m etodach stosow anych w szkolnictw ie P rus W schodnich — radca 
R aettig  został przeniesiony do S a k so n ii31).

Dzięki ak c ji w szczętej przez superintendenta Fryderyka Tym oteusza 
K riegera  i jego w spółtow arzyszy pow strzym ana została na czas pewien 
w rozpędzie germ an izacja  na M azurach. Duch polsk i trw ał w Ełckiem , czego 
dowodzi fakt, że w okresie, k iedy  kon sp irac ja  rew olucyjna — k rajow a i em i­
gracy jn a — przygotow yw ała p lan  rew olucji 1846 r . 32), k iedy zam ierzano 
tworzyć obwody pow stańcze w Prusach W schodnich, rozm ieszczono dowódz­
twa pow stańcze w Ełku, P iszu  i Olsztynie, a członek ta jn e j organizacji, 
student gim n azjaln y  w Chełmnie, K azim ierz Szulc, w stąp ił do gim nazjum  
w Ełku, aby utw orzyć tam kom órkę konspiracyjną.

W tym sam ym  roku 1845, jesienią, zm arł przeżyw szy lat 59, zmęczony 
uciążliw ą w alką, czcigodny bojow nik o polskość M azur, superintendent ełcki 
F ryderyk  Tym oteusz K rieger, który zasłużył sobie na dobrą pam ięć wśród 
ludu polskiego na M azurach.

R E C E N Z J E

W O LFGA N G LA  BA U M E: Die natürlichen G rundlagen  urgeschichtlicher 
S iedlung und Lan dw irtschaft in O stpreussen  (W:) Zeitschrift fü r  O stfor­
schung — L än der und Völker im  östlich en  M itteleuropa. R. 6, 1957 zesz. 1, 

M arburg/Lahn 1957 str. 1-23, oraz streszczenie w języku angielskim  dołączo­
ne na luźnej kartce do całego tomu. W stosunku do niżej om aw ianego a rty ­
kułu streszczenie je st dosłownym  przetłum aczeniem  pięciopunktow ego pod­
sum ow ania — zakończenia artykułu .

P raca W. L a  B au m e’a jest poszerzoną i uzupełnioną form ą podobnego 
artykułu , jak i u kazał się sw ego czasu spod pióra tegoż autora na łam ach 
7 rocznika „A ltpreussen ” (r. 1942 zesz. IV).

Tem atem  artykułu  jest przedstaw ienie przyrodniczych podstaw  k sz ta ł­
tow ania się pradziejow ego osadnictw a na terenie b. P ru s Wschodnich. Praca 
ta je st w dużej mierze pracą kom pilacy jną szczególnie w części przyrodniczej, 

co je st zresztą zrozum iałe, gdyż autor je j je st archeologiem .
Na w ystępie autor w oparciu o pracę A ndrée’go kreśli zarys pow staw a­

nia gleb na om aw ianym  terenie. Stwńerdza, że całość gleb na terenie Prus 
to tw ór końcow ej działalności lodow ca, a charakterystyczne cechy u kszta ł­
tow ania powierzchniow ego są w ynikiem  czasowego postoju  lodowca na tym 
terenie. Liczne m oreny, ozy, zandry itp., których główne skupienia obejm ują 
Pojezierze M azurskie oraz wyż Pow iśla, są tego w yraźną ilu strac ją . Jak o  
tw ór przedpola lodowcowego na uw agę głównie zasługu ją  duże jeziora za- 
stoiskow e, pradoliny rzek i szerokie pola piasków . Typowo postglacjalnym  
tworem  są gleby pochodzenia fluw ialnego w wielkich pradolinach W isły 
i Niem na, a szczególnie w deltach tych rzek. Geologiczną budowę terenu 
autor zobrazow uje przy pomocy m apki. A naliza geologiczna nie d a je  jesz­

że w innych dystryktach  również w ystosow ano petycje, lecz dotąd nie zostały 
odnalezione. J a k  w idać z rozporządzenia pod datą 3. VI. 1842 w spraw ie tej 
interw eniow ał se jm ik  prow incjonalny.

so) Die polnische Sprach frage , zesz. I s. 24.
31) Ostatni podpis R aettiga złożony został 8. III. 1845 r. na p iśm ie z dnia 

8 m arca tegoż roku. D alej już podp isu je radca szkolny Bock. WAPO 1/742
82) M. Tyrowicz, Polsk i ośrodek rew olucyjny w Królew cu, 1845— 1846. 

Instytut M azurski w Olsztynie. K om unikaty  Działu Inform acji N aukow ej 
1948 nr 5/23, s. 89, 90; E. Sukertow a-B iedraw ina i T. Grygier, Działacze M azur 
i W arm ii epoki M ickiew icza, O lsztyn 1956, s. 37.
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